
N . 41.

Cena numeru mk. 5.
Dąbrową — Będzin — Sosnowiec. Środa 13 kw ietnia 1921 roku. Rok XII.
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Ceny ogłoszeń: Na 1-ej 
s t r o m e  wiersz nonpa- 
r e lo w y  . . mk.  30—
na III s t ro m e  rak. 25— 
na IV s t ro n ie  mk.  20— 
N a d es ł an e  za wier sz  
ga r ro o n to w y  mk.  50— 
D r o b n e  Ogłoszenia po 
mk.  2 za wyraz .  In teresy  
h an d lo w e  i m a ją tk o w e  
mk.  5 za wyiaz .  Na j­
mn ie js ze  d r o b n e  ogło  
szen ie  mk.  20.

Z a  t e rm in o w y  d ru k  o g ło ­
szeń * dminis t rac ja  nie 
odpow iada .

R ed ak c j a  1 A dm in i s t r ac j a  
mieszczą  się pod Ns 4. 
przy ul icy S ta ro sosno-  
wierkie j  w S o s n o w cu .

f I Dziennik polityczny, społeczny I literacki*

A d r e s  dla l istów i depesz  
, I skr a* ,  Sos now iec .

Prenum era ta  wynosi:
Z odnoszeniem miesięcznie

mk. 100.
Z p rz e sy łk ą  p o c z to w ą

mk.  125 mies ięcznie .

Oddziały własne: W Będz i ­
nie ul. Małachowskiego 
9, w D ąbro w ie  ul. S ień- 
k iewicza .  6. Telefon 73.

,,D E G E S“
Górnośląska Hurtownia Drogeryjna Tow. Ake.

w  B Y T O M IU .

IM PORT i E K SPO R T
Farmaceutycznych i Kosmetycznych Specjalności!

Górnośląska Centrala
s  Farmaceutycznych i Technicznych Chemikalji. s

FARBY. POKOSTY. LAKIERY. J
i   - . - M

Teatr Ukraiński
(T e a t r  z i m o w y  w  S o s n o w c u . )

9 9

W środę, d. 13 kwietnia
odegrany będzie dramat  TO G O BO CZ N E - 
G O  w 5 aktach ze śpiewami ji tańcami

ZGUBIONA DUSZA”
Rolę NATALJI wykona znana artystka sceny ukraińskiej 
— — p. R U D E N K O  (primadonna trupy). — -  -

Początek o godzinie 8  m. 30  wieczór.
Bilety wcześniej nabywać można w sklepie po b. kantorze O c h o c k i e g o .

Anons
czw arteki „Oj ne hody Hryclu ta na wieczernyci“, piątek: „Czajka'

CD

B a c z n o ś ć !p -  nie p s u ć  to w a r u , - I B a c z n o ś ć !
LECZ UDAĆ SIĘ DO FIRMY

W B E D B M n M ” w SOSNOWCU Modrzę 
. D E l \ U { T l H { l  jow ska  15 w podwórzu,

która przefasonowuje i farbuje kapelusze słom­
kowe oraz filcowe, damskie, męskie i dziecinne 
i* c« podług najnowszych modeli.  Jako długoletni
fachowiec w pierwszorzędnych firmach krajowych 
i zagranicznych, prowadzę zakład pod własnym 
kierownictwem, posiłkując się maszynami,  któ- 
 rych żadna inna firma nie p o s i a d a . --------

Od  poniedziałku 
11-go do 17-go 
kwietnia 1921 r. SFINKS1 w S O SNOWCU

„ S U M U R u / r
Potężny dramat w 6 ciu aktach osnuty na tle tajem­
nic haremu, w rolach głównych P O L A  NEGRI, HARY 
LIEDKE,  PAWEŁ W E G E i 'E R  Starszy eunuch,  han 

dlarz niewolników, kugiarze cyrkowcy.

ANONS! Ó d  środy 20-go kwietnia. ANO NS ! 
Wielki obraz amerykański w 6 ciu serjach

„WŁADCZYNI DŻUNGLI”

Poszukuje się 4 sztuk platform cię­
żarowych nowych lub używanych, na 
resorach, siły nośnej do 2 tonn.

Zgłoszenia prosimy składać do Biura Głównego, So­
snowieckiego Towarzystwa Kopalń i Zakładów Hutniczych 
w Sosnowcu, ulica 3-go Maja.

O D ”  KRAKÓW, Sławkowska 32, Tfll.1500
Adres telegraficzny: „A U T O S T A R “

100 —  SAMOCHODÓW — 100
c ięża ro w y ch  3— 5 to n  p ie rw szo rzęd n y ch  fabryk , jak : „B E N Z  G A G E N A U “, 
„ H O R C H ", „O P E L ", V O M A G “ e tc . N atychm iast ze  składu w Krakowie do

odbioru.
W szystk ie  sam ochody  n a  p e łn y c h  o b ręczach  gum ow ych. G w aran cja  fa­
b ry czn a  n a  p rz c iąg  sześc iu  m iesięcy . —  N a sk ład z ie  w sze lk ie  p rzy b o ry  i 

_______________________częśc i sk ład o w e  do  sam ochodów .______________________

Sprawy Górnego Śląska.
D ook oła  podziału  G. Śląska.

Warszawa, 12 kwietnia. 
(Przez  telefon.)

Według otrzymanych w 
min. spraw zagranicznych 
wiadomości, gen. Le Rond 
przed wyjazdem z Opola 
do Paryża wyraził się, iż 
podział G. Śląska nastąpi 
tak, że okręgi górnicze: ry­
bnicki, pszczyński, katowi­
cki, bytomski i część gliwi­
ckiego i zabrskiego prawdo­
podobnie przyznane będą 
Polsce.

„Lokal Anzeiger" donosi 
z Paryża, że gen. Le Rond 
miał już gotowy projekt 
rozgraniczenia G. Śląska i

że Francja popierać będzie 
projekt Korfantego.

Po wytknięciu granicy 
polsko-niemieckiej przez pe­
wien czas pozostanie jesz­
cze na G. Śląsku admini­
stracja koalicyjna, natomiast 
ochrona wojskowa powie­
rzona będzie armji polskiej.

„W elt am Montag" radzi, 
by w sprawie górnośląskiej 
rozpoczęły Niemcy roko­
wania bezpośrednie z Pol­
ską, aby zapobiedz nowemu 
niebezpieczeństwu dla po­
koju europejskiego.

Lecznica 
chorób kobiecych
D-ra I. EYSYMONTTA

SOSNOWIEC, ul. Małachowskiego 
1 1 .

przyjęcia chorych 10 -1 2  i 5 - 7 

D r. M e d y c y n y

WASYLI KEKALO
(b. Lekarz Wenerycznego szpi­

tala w Będzinie.) 
Specjalne choroby weneryczne 
skórne i moczopłciowe1. Badanie 

krwi. Preparaty 606 i 914 
(Neosalvarsan). 

Codziennie 12—2 pp.
5—7 wiecz. 

dni świąteczne 10— 1 pp. 
BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA ".3.

D O K T Ó R

H arja  DZIERŻANOWSKI
D ą b r o w a  G ó r n ic z a

Wyjechała na 6-cio tygodniowy 
urlop.

Polaey zajmą G. Śląsk po Odrą.
P ary ż ,  12 kwietoia.  

(Teł.  wł.  „Iskry*.)

R ząd f rancuski  zwróci ł się 
za p o ś redn ic tw em  sw ych  p o ­
s łów do wszystkich  p a ń s tw ,  
k tó re  podpi sa ły  pokój  z N ;e m -  
Cami, z zapy ta n iem ,  czy &ą 
p rz y g o to w a n e  do zmusze n ia  
Niemiec  do wype łnienia  z o b o ­
wiązań.  Akc ja  ta jes t  poufną ,  
a w tych dniach F r a n c j a  w y ­

śle w tej s p ra w ie  no tę  u rz ę ­
dową.

W  P ary żu  is tnieje pewność ,  
ż<* Pol sir a wyżmie udział  w za.
S t ■ • s O w a n  U 8 < od  - r> .. p r j y m i l .
SOW V  *1 w / n >. d - (n N  - ■ i - o  i
o b s a d / i G . S  S « «  liii
ska i r i '  a z p O  c.

Anglja a sprawa górnośląska
(Tel.

„T  mes* donosi ,  że t w i e r ­
dzenie,  j a k o b y  Lloyd G e o r g e  
m a ł  ośw iadczyć  bez in te reso -  
w d < ść S w o j ą  w sp ra w ie  g ó r ­
nośląskiej ,  nie zgadza  s ię z 
p ra w dą .  Pizeciwnie  b o w i e m  
w c a l e  nie zamie rza  p o zo s ta ­
w i a ć  F ran c j i  s a m e i  r o z s t r z y ­
gnięcie sp ra w y  górnośląskie j .

A n g l i a  ma rz ekom o w i e l k i

L o ndyn ,  12 kwietn  a.
wł.)

in te res  w rozs t r zy gn ięciu  t»k 
p o w a żn eg o  p ro b lem u  i s tarać  
się będzie  o to, a b y  nie F r a n ­
cja sama ,  lecz Cała rada n a j ­
wyższa  rozs t rzygała .  W  ra.  
d i e  najwyższe j  przedstawi-  
c el A iglji w f irmie jak  naj 
wyr  ź • ejsze j  ż ądać  bę Iż e 
u w zg lę dn ie n ia  życ zeń  an g ie l ­
skich.



o

ANONS! O d  poniedziałku 11 kwietnia.
wystawiamy potężny dramat w 6 cz.

„Okropny zakład” 
czyli JUłliflRJfl"

w rolach LIDJA SALMON OWA  (partnerka 
PAWŁA WEGENERA) TATJANA SERGEJÓW-  

N A  prymadonna artystka baletu. 
Przecudne sceny, nadzwyczajna treść, bajeczne  
wiraże, piękne symbol iczne sceny i wspania­
łe tańce rosyjskie wprow. widza ' w zachwyt.

g *

e.

Od 12 d o  18 k w i e t n i a  1921 p .
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m

P Y C H A
Wszechświatowe arcydzieło (z cyklu 7*miu 

grzechów głównych)
Dramat w 6 cz. z premjowaną pięknością i 
najznakomitszą tragiczką włoską F R A N C E S ­

C A  BERT1NI w roli głównej.

N A D  PROGRAM:  
„U roczystość  S p or tow a  P olsko-F rancuska  

w L a ssa y  Mauche" .B
Niemcom grozi katastrofa!

Po 1-ym maja-
Medjolan,  12 kwietnia.

• (Te legram  w ła s n y  „Iskry".)  

donos i  z Parysa,  iż nla p o s t a n o w ie ń  traktatu, to„S ecolo
roz p o c z ę ły  s ię  u m  narady r z e ­
c z o z n a w c ó w  e n te a ty  w s p r a ­
w i e  o d s z k o d o w a ń .

Pie rw sz e  p os ie d zen ie  o d b y ło  
s i ę  w sobo tę ;  o t w o r z y ł  je  L on • 
chard,  który oś w ia dc zy ł ,  źe je ­
żeli N i e m c y  w d al sz ym  o ą g u  
u chy la ć  s ię  bę dą  od w y p e łn ie -

od dn. 1 maja będą z a s t o s o ­
w ane  w z g l ę d e m  nich w sz e lk i e  
środki  pr z y m u so w e ,  pol i tyczne  
i g o s p o d a r c z e ,  pr zew  dzian e  
przez traktat.

W  naradach bierze  udział  
23 rze czo zn a w có w  Francj i ,  
W ł o c h ,  B*lgj i  i Angl j ' .

Berlin, 12 kwietnia.
(Tel .  v»ł.)

Korespondent paryski „Zapewniam was, że 
„Voss. Ztg.“ w korespon- istn ienie  Niemiec w obecnej  
dencji swej zwraca się z o- f ormje je8 f pow ażnie  zagro -  
strzeżeniem następującym  
do Niemiec; zone,

„Rząd francuski zdecydo- jeżeli rząd niemiecki nie 
wany jest zastosować wzglę- znajdzie drogi wyjścia z 
dem  Niem iec po 1 maja ta- obecnej sytuacji!" 
kie środ ki, któ re będą wprost 
katastrofą.

Brazylja konfiskuje 
• okręty niemieckie.

R io  de Janeiro, 12 kwietnia.
(Telegr .  wł.).

Rząd br z>l jski p o st an ow i ł  
d o n i e ś ć  rządowi  n e m i e c k i e m u

Podpalaczka.
P O W I E Ś Ć .

36.

—  Jeżel i  się w yp i j e  ły ż e c z k ę  
t e g o  w y c ą g u  zm e t z a n e g o  z ja - 
ki m b ąd żk ol w ie k  napojem ,  wi ­
c e m ,  p i w e m ,  lub wódką,  p o d ­
n ie ca  on dz a łaoie  m óz gu,  p r o ­
w a d z ą c  do c h w i l o w e g o  o b ł ę ­
du, trwają cego  krócej  lub dłu­
żej ,  n i ek ied y kił a m'nut  ty lk o ,  
a c z a s e m  g o d /r a ę .  O w U d o i o  
nv tym p a r o k s y z m e m  u c u w a  
k o n i e c z n o ś ć  w yz na ni a  swojej  
p i z e r  ł ŚC, w y sp o w ia d a n ia  n-ij- 
Sfc rv i ?>ych  s w y c h  myśl  ; gd y  
zaś  ów  płyn dz ia łać  przesta  
me,  o w s z y s t k im  s ię  zap om i-  
na. W  nasz ym kraju c z ł o w i e  
k o w ,  który w ważnej  jakiej  
oko l ic zno śc i  n e  ch ce  w y zn a ć  
pr aw dy ,  w le w a j ą  w usta łt że  ż -  
kę t e s o napoju.  P och w 'eon y  
sza łem,  mó*>i b e z w ie u n ie  i 
w r z o a j e  kl?mstw>, s * ó |  bł<*\  
lub  zbrodnię.  Oto ,  d la czeg o  
ten płyn o , z w a n o  „L k erem 
pra» dy."

—  Zaisc*, to bard o c i e k a ­
we!  — rzeał  mł  >dr doktór .

O  «idju*z S o i . v e uu stu bał z

Ratyfikacja pokoju z Rosją.
Z komisji spraw zagranicznych.

(Przez

D z i ś  o d b y ł o  s ię  po s i e d z e n ie  
komisji  do  sp raw  za gr an ic z ­
nych,  p o ś w i e c o n e  traktat iwi  
ryskiemu.  D y sk u to w a n o  rad  
d o t y c h c z a s o w ą  granicą  na U-  
krainie i o b y w a t e l s t w e m  l u d ­
ności  na kresach,  specjalnie  
ży d ó w .  U c h w a l o n o  j e d n o g ł o ­
śnie  z a p r o p o n o w a ć  s e j m o w i  r a ­
tyf ikację  traktatu.

Pose ł  G r y n b a u m  po m im o  
z a str zeżeń  co do art. 6 trakta­
tu nie g ł o s o w a ł  przec iw raty­
fikacji.  ____

W a r s z a w a ,  12 kwietnia,  

telefon).

Nas tęp n ie  o m a w i a n o  sp r a w ę  
ko m u pole c i ć  re ferowania  tej 
s p r a w y  w seiraie.  Kandy da ­
tura po s ła  St. G r a b sk ie g o  u 
padła 16 g łosami  przec iw 15; 
referować  będzie  pos.  Kiermk  
(piasto wlec).

S p r a w a  ratyfikacji  znajdzie  
s ię  w se jm ie  w dniu 14 b. m.

W  końcu komis ia  o m a w ia ła  
s p r a w ę  G ó r n e g o  Ś lą sk a  przy  
drzwiach zamkniętych.

Zmiany w min. spraw zagranicznych.
Następcą Sapiehy Skrzyński?

W arszawa, 12 kwietnia.
(Przez  telefon.)

W  kołach sejmowych za- przyjął. Jedynym kandyda- 
pewniają, że minister spraw tern na następcę Sapiehy  
zagranicznych, Sapieha, o- jest b. wiceminister spraw 
puszcza swe stanowisko, zagrań., a obecny poseł pol- 
P. Jan Dąbski proponowa- ski w Madrycie p. W łady- 
nej mu teki ministra nie sław Skrzyński.

że  zatrzyma w s z y s t k ie  znaj­
dująca s ię  w mocy  Brazyl ji  
okrę ty  n iem ieckie  a p o  ota­
k so w an iu  ich wartości  potrąci  
tę  s u m ę  od o d s z k o d o w a n i a  
w o j e n n e g o ,  jakie  N i e m c y  B r a ­
zylji  zapłac ić  mają.

Rekwizyeja mieszkań ustaławd.8b.m.
Oficerowie nieżonaci będą skoszarowani.

W arszawa, 12 kwiefciia.
( P rzez  telefon.)

Jak już donosiliśm y, pra­
wo rekwizycji mieszkań w y­
gasło z dniem 8 bm., w o­
bec czego ministerjum spraw 
wojskowych zamierza sk o­
szarować wszystkich ofice­

rów nieżonatych.
Projekt ten wywołał wśród 

sfer wojskowych wielkie po­
ruszenie, ludność natomiast 
cywilna jest z niego bardzo 
zadowolona.

Przymus praey.
W  celu walki  z niechęcią do  

pracy, żebr ac tw em,  wał ę sa ni em  
Się, w ł ó c z ę g o s t w e m  i nierzą  
dero,  a s k ie row an ia  na d rogę  
uczc iwej  pracy  i m o r a ln e g o  
p i o w a d z e m a  s ę, mio isterjum  
pracy  i opieki  spo łecznej  przy ­
g o t o w a ł o  projekt  u s t a w y  o  
p a ń s t w o w y c h  zagł ada ch pracy  
p r z y m u s o w e j .

P o w y ż s z y  ce l  za kła dy pracy  
p r z y m u s o w e j  o s ią g n ą ć  m o g ą  
bądź przez o p i e k ę  z a k ła d ow ą ,  
bądź przez udz ie lenie  nauki i 
kie row ani e  wol i  ku dobr emu,

bądź  w re sz c ie  przez  c e l o w ą  
pracę za w y n a g ro d zen ie m .

W e d ł u g  pr oj ekt ow ane j  ust a­
w y  rronisterjum pracy,  d o p u ­
sz cza ln ość  przetrzymania w  
zak'adach pracy pr zym us ow ej  
or zeka  sąd na p o d s ta w ie  o d ­
no śny ch ustaw.  S  d m e bę- 
d n e  s t o s o w a ł  t e g o  ś  rd.ira p o ­
pr a w c z e g o  dla n i t le tn ch, k t ó ­
rzy me ukończyl i  lat 18, o só b  
które  pr zekroczy ły  601nt,  o s ó b  
których Die można użvć  naw et  
do lekkiej  pracy f zycznej,  
u m z j i o i r o  e t o  ych i e p i l e p ty ­
ków, d tkniętych zaraźbwyrai  
ranami i chor oba mi ,  oraz o s ó b  
brzemiennyc h i karmiących.

Prze trzym yw ani e  w  z a k ła ­
dzie pracy  p r z y m u s o w e j  m o ż e  
trwać najmniej 6 m es i ęcy ,  a 
najdłużej 3 lata. Czas  p r z e ­
trzymania,  o ile nie okreś l i ł  
t e g o  w y r o k  sądu, określ i  w o ­
j e w o d a  na p o d s t a w i e  w n i o s k u  
o d n o ś n e g o  zakładu.

Jeżel i  poprawa nastąpi  w c z e ­
śniej ,  pr zy trzym any  ma by ć  
u w o l n i o n y  przed u p ły w em  o z ­
n a c z o n e g o  czasu.

Jeżel i  p rzyt rzym an ego  u w o l ­
niono przed terminem,  a z za­
ch o w a n ia  s ię j e g o  wynika,  że  
po pr aw a je sz cz e  D i e  nastapda,  
można g o  przytrzymać £ w z a ­
kładzie  pracy prz ymusowej  
przez  cz*s,  brakujący do pier­
w ot ni e  Okre ś lo neg o pr zy tr zy­
m a n a .

Um ie sz czani e  ipr zy trzym aa ie  
w zakładzie  pracy p r z y m u s o ­
wej  zarządzi ,  na m o c y  w y i o k u  
s ą d o w e g o  w o j e w o d a ,  w które ­
g o  o k r ę g u  terytorja lnym znaj­
duje s ię  gmina,  zob ow iąz an a,  
w e d ł u g  ob ow iąz ują cych pr ze ­
p isó w,  do  opieki  nad p o d l e g a ­
j ąc ym  p r z y m u s o w e m u  p r z y ­
trzymaniu .  Do w o j e w o d y  na­
leży  również  decyzja i zarzą­
dzenia,  co do w c z e ś n i e j s z e g o  
uwolnienia ,  przytrzymania  d o ­
d a t k o w e g o  i przyjęc ia  d o b r o ­
w o l n e g o .

D o  czasu w y da ni a  spec ja l ­
nych p rzepi só w  p r a w n y c h  o  
o p i e c e  nari b. w i ę ź i i a m  i ut ­
w orzen ia  d m ó w  pracy dobro­
wolnej ,  m o g ą  być  tw o r z o n e  w  
Zakładach pracy pr zyru m ow ej  
sp ecja lne  odziały dla b. w i ę ź ­
niów,  co do których nie zacho-  
d ą warunki d o pu sz czal no śc i  
um ie sz c z e n ia  w zakładach  
pr acy  przymusowej ,  a którzy  
p o z b a w ie u i  są ś r o d t ó w  do ż y ­
cia i ze w z g lę d u  na s w o j ą  
przesz ł f f lć  me ła tw o  m o g l i b y  
znaleźć  pracę.  T a c y  b. w i ę ź ­
n io w ie  m o g ą  być  p r z y j m o w a ­
ni do tych o d dz ia łó w  za z g ł o ­
sz e n ie m  s ię  bez poś redni o  z 
więz ienia  lub nie |późn ej, jak 
w ciągu  2 tyg odn i  po wyj śc i u  
z więzienia.  Najdłuższy  cza»  
p oby tu  d o b r o w o l n e g o  trwać  
m o ż e  6 mies ięcy .

W o b e c  0 ' es łychanego w z r o ­
stu rozw ie lm ożoi en ia  się u nas  
ż*bractwa i w łó c z ę g o s t w a ,  pro-  
j e t t  u s t a w y  o p r z y m u s o w e j  
p ia c y  po w it ać  należy  z c a ły m  
uznaniem.

Kalendarzyk.

Dziś Justyny 

Jutro Tyburtiusza 

Wsch. słońca 5 m  12 
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u w a g ą  tej całej  r o z m o w y ,  nie  
tracąc z mej s ło wa .

—  D o  kroć ty s i ęcy !  —  w y -  
s ze p n ą ł  —  bardzo c ie ka w e ,  
ale  nie  n o w e .  ! ja znam oapój  
p o d o b n y ,  u ż y w a n y  aa bulwa  
racb. G t y b y m  miał jednak ó w  
płyn da łb ym  g o  w y p  ć  k u z y ­
nowi;  w yj aś ni łb y  mi on m o ż e  
Dateoczas d l a c / e g o  j ego  w ł o s y  
zmieni ły  s w ą  ba< wę i o p o w i e ­
dz ia łby  jakim s p o s o b e m  z r o ­
bił  majątek.  B t  i  co bądź,  mu­
sz ę  po zna ć  przesz ło ść  j o w e g o  
P a w ła  H t i m a a t  1 zbadać  co  
kryje w sercu.

Obaj  mężczyźni  c iągnęl i  da­
lej p o g a w ę d z ę .  O w i d j u s z  s łu ­
chał z uw a g ą .  Kanadyjczyk z a ­
czął  na nowo;

— „L'kier prawdy" pos iada  
j e sz c z e  inne nader  z n a k o m  te 
prz ymioty .

—  Jski eż?  —  pyta ł  doktór.
—  Nalany  na ranę,  goi  ją w 

oka ragaieniu.  W id z ia łe m  sam  
d r w a l ó w  i m y ś l i w y c h  uk ąszo ­
nych przez j a d o w i t e  w ę ż e  a 
u zd ro w io n y ch  ki lk om a kropl*-  
mi t eg o  p łynu,  g d y  zw i l żo n o  
m m  r-itie.

—  A le ż  to c u d o w n e ,  uni ­
w e r s a ln e  lek a i s tw o !  —  z a w o ­
łał doktór,  ś m i e | ą c  s ę z Pie-  
do wierzaniem .

—  Nie  żartuj pan —  od pa rł  
Kanad yjc zyk p o w a ż m e  —  mó ­

w ię  pr aw dę ,  o której m o ż e s z  
s ię  pan przekonać .

—  Jakim s p o s o b e m ?
—  D o k o n a w s z y  próby.
—  C h c ą c  zrobjć  próbę ,  trze­

ba m ieć  płyn.  U  in e l i s z  mi go  
pan ch oć  w małej  cząsteczce?

—  N ie pod obn a!  M<m ty le  
zal e d w ie ,  ile dla m m e  a am ego  
wystarc zy .

—  R a i b y m  je dna k za n a l iz o ­
wać  ó w  d z i w n y  m ed yk am en t .  
G d z i e  m ó g ł b y m  g o  dostać ,  po  
w ie d z  mi p ro s ię .

—  Jedziesz  pan do  N e w -  
J rrizu? — zapy ta ł  la d jan m .

—  T  .k .
—  A  zatem pisz  pan c o  ci 

po d y k tu je .
Młod y lekarz w < j \ ł  z k i e s z e ­

ni notatnik,  o ł o « e k  i był  
g o t  wyra do  pisania.

O w . d j u s z  p i z y s ł u c h  vał  s ę
en

— New-Jork.  O  Uch l l ino Nr. 
24, d k t o w - ł  Ka -dyjczyk.

—  C o  to je  c Chucbi l  l ino?
—  W j p ó ł z i o m - k  mój,  który  

o p u ś  ł K tna lę a'>y h a n d lo w a ć  
w N w Jor u. S p r o w a i z i ł  oo  
z naszych gkr  ó w  s ły nn y „Li­
kier p ru l sprzedaje go  
na w a g ę  złota.  K - ż e  zap n ć  
paou piętna śc ie  d darów za 
fU ko n tak e> ;„iz ten objętość i ,  
u p u e d z ą i '

—  A le  j n i e s ł y c h a n ie  dr o­

go ,  kupię  go  jednak,  pragnę  
b o w m m  pos iadać  ó w  płyo .

O w i d j u s z  z a p i s y w a ł  w p u ­
g i la res i e  adres  pod aoy.

—  I ja kupię  go  ró w n ie ż  —  
rzekł.  —  D - ł b y m  sześćdzies iąt  
p ęć franków*najchętńiej  ab ym  
m ó g ł  s z a n o w n e m u  k u z y n o w i  
m o je m u  udzie l c ł y ż e c z k ę  t e g o  
e l iks iru,  a tyra s p o s o b e m  r oz ­
w ią z a ć  mu ję zyk  i w ie d zi eć  to 
co  uk ry wa przedenraą.

U  terzenie d z w o n u  oz n a jm i ­
ło go d z  r ę  o b i a d o w ą  dla p a ­
saż er ów  klas obu. K an ad yj ­
czyk  i d tór pow sta l i  z n v e j sC  
udając '*■ ę na po m os t .  O w i d ­
jusz poN 'edł  za mmi.

Podc za s  g d y  s ię  to d z ^ ł o  na 
przodzi e  olo ętu „ L o r d a  M>jo-  
ra,“ Ja G i r a u d  w s z e d ł s z y  
do salonu znalazł  sp i sobn óść  
do p o m ó w i e ń  a z N j e m i  M o r ­
t imer,  córką inżyniera.

S k u t k i e m  p o s ły s z a n y c h  od  
Owi dju»za  s z c z e g ó ł ó w ,  za p r a g ­
nął w e j ść  -w b b t s z ą  zna j o m o ś ć  
z Janem M rtuuer, pałał  a lbo ­
w i e m  chęc ią po zoaa ia  u l ep sze ń  
z a s t o s o w a n y c h  przez t e g o ż  w 
m as zy ni e  do  r d o s z o w a n  a. By ­
ły < adzotca ,  ó w  z łodz  e | ,  po d­
palacz i m >.derca, m a r z y ł  
o b e c n ie  nie ty l ko  o wie lk im  
majątku,  a le  i o w y s o k i e m  
p r z e m y s ł o w e j q  ( f i s -  s iebie  sta­
n ow is k u .  U r r j  u  ambicja

w z m a g a ł a  s ię  w nim z przers  
źającą  szybkośc ią .

—  J e s te m  —  m ó w i ł  —  n 
dr odz e  do z d ob yc ia  wielki t  
fortuny,  nie zatrzymam s ię  n 
tern! B ę d ę  d ążył  p e w n y m  przy 
śp 'e szonym  krok e n  do celi 

Pieniądze  jakie u tr adł ,  n 
c z e m  już były dl ń teraz.  C  
znaczyło  d w ie ś c i e  ty s ię cy  frac 
ków? O i  po tr z e b o w a ł  m Ijo
n ó w  i m ie ć  je  p os ta no wi ł ,  trt 
j edn ak tym n z e m  nie prz] 
chodź  ł mu jako ś  z oomoci  
W  salon e  gdy  Jan M Ttime  
r o z m a w ia ł  z k i l k o m ,  znanyn  
sobie  am er yk ana m i  j a s n o w ł o i  
N oe m i  s iadła do  f i r t ep ian u.

M ło dę  d z i e w c z ę  s tudjowai  
m o t y w y  z operetki  wi e lką  nate 
czas  wzięt  ść mającej  w Paryż  

Jakób,  amator w i d o w i s k ,  w 
d z ia ł .d w u k r o tn ie  tę op eretk  
a pos iadając  słuch muzykalc  
um iał  na pam ięć  wyzys tk  
pr aw ie  z niej arje. Z  upod  
ban iem  przeto p r zys ia dł sz y  
pob l iżu  f i r teoiaou w sł u c h iw  
«ię w  melodje .

N  -mi s p o s t r z e g ła  iż < 
p e w m g i  czasu ó w  podróźi  

n ie z w y k ły m  w p a tr y w a ł  s 
. /  o'ą zaięc iem.  W i d z ą c  w ni 
d ż e r t - l m e n a ,  p o d r ó ż u j ą c y  
p i e r w s z ą  klasą,  p e ł n e g o  szl 
cn e to ośc i ,  nie obrażała i 
o w e m  d y s k r e t n e m  dla siefc 
u w id n i e n i e m .



KRONIKA.
Wielki koncert. W  dniu 

27 b. m. odbędz ie  s'.ę p zy p o ­
p a r c i u  C e e r w o n - g o  Krzyża w 
t ea t r ze  z i m ow ym  w S u o o w c u  
wielki  konce r t ,  po św ięco n y  
muzyce klasycznej ,  w k tó ry m  
udz '* l  b ior ą  p. J t n i o a  Rozen- 
berZanka,  u ta l e n to w a n a  pianis 
•ika so in o w iczan k a ,  k tóra  przez  
k ry t y k ę  w a r szaw sk ą  na os tat - 
.nich koncer tach f i lharroonjt w 
W  a rsza v ie  p rz y ję tą  była b a r ­
dzo przychylo le ,  oraz  LUja i 
W a n d a  H a k o w s k ie ,  — jedna  
sk rz y p acz k a  fi lbarraonji  w a r ­
szawskie j ,  a d ruga ar tys tka  
t ea t r u  w W ars za w ie .

Teatr ukraiński. Dziś 
w tea t rze  z im o w y m  wy stęp  
t rupy ukra ińskie j ,  k tóra  o d e ­
g ra  d ra m a t  5 akt.  ze śpiewami 
i tańcam i  T o g o b o cz n e g o  p. t. 
„Zgubiona duvza“ .

T ru p a  ta gości ła już w S o s ­
n o w c u  przed 3 n iespełna  m ie ­
s iąca mi  i cieszyła się dużym  
pow od zen iem ,  należy więc 
przypuszczać ,  że i tym ra zem  
teat r w ype łn iony  będzie  po 
brzegi .

T r u p a  zabawi  3 dn . Na ju t ­
ro  af sz z a pow iada  „O j  ne he- 
dy,  Hryc iu ,  ta na w ecze rn yci " ,  
aa  ^ t e k  ,C za jkę“ .

Pogotowie ratunkowe  
W Z a g ł ę b i u .  O d  leaa rza  po-
w ia to w eg o ,  dra  R y d e r a  o t r z y ­
m a l i śm y  list nas tępu jący:

„Sr.  P. Redak to rzel  W  związ­
k u  z no ta tką  w p o c z y tn y m  p i ś ­
m ie  Sz. Pana ,  komuniku ję  u- 
p r z e j m  e, że j u t  za in ic jowałem 
organizację  pogo towia  r a t u n ­
k o w e g o  w Z ag łę b iu  i 18 b. m. 
odbędz ie  się p n s i ed ze m e  o rg a­
nizacyjne,  o wyniku k tó rego  
poinfo rmuję  St.  p.  R e d a k to ra  
w swoim czasie.

Z a s taros tę :  
Dr. R Y D E R  
lekarz  powiatu .

Ze Związku saw. poi.
p. p .  i h .  W sobo tę  9 b. m. 
o d b y ło  się nadzwycz aj ne  ze­
b ra ń  e zarządu  Z w iązk u  z a w o ­
d o w e g o  p racow ników  p r z e m y ­
s łowych  i band low ycb ,  p o ś ­
w ię cone  specja ln ie  s p ra w om ,  
z w ią z an y m  ze s t an o w isk  em 
za ję tym przez  dyre kc ję  f i rmy 
„W  F i t z n e r  i K. b a m p e r * .

S e k r e ta r i a t  jener a l ny  Z w i ą z ­
ku  z a w o d o w e g o  polskiego  p ra ­
c o w n ik ó w  p rz em y s ło w y ch  i 
hand lowyc h p r t y s t ą p i ł d o  o r g a ­
nizowan ia  k o o p e r a t y w y  u rz ęd ­
niczej.  P r o j ek to w a n e  jest u tw o ­
rzenie  insty tucji  z 5 eto m . ( jo ­
n o w y m  kap i t a ł em  zak ła dow ym .  
D o  w spó łudzia łu  w or ganizo­
w aniu  k o o p e ra ty w y  z a p r o s z e ­
ni zos tal i  wybitni  specjaliści .

D ążąc  do j a k n a j s z e r z e j  p o ­

jętej  o b r o n y  in t ere sów z a w o ­
d ow y ch  swych cz ło n k ó w  za ­
rząd przys tąpi ł  do  z o rg an izo ­
wania  sekcji  hutniczej .  S p rę ­
żys ta akcja  zarządu uw ieńczoną  
zos ta ła  u k o n s ty tu o w a n ie m  się 
w  dniu  10 ym  kwietnia  b. m. 
sekcji  hutniczej.  Na zebran iu  
byli obecm:  przeds tawici e le
większości  hut  Zagłębia ,  oraz 
r eprezen tan ci  za rządu Z w i ą z k u  
w osob ach p re zesa  p. Ju l jusza  
Król ikowskiego,  vice - p re zesa  
p. K a czy ń sk ieg o  oraz  s e k r e t a ­
rza j ene ra lnego  W .  L. Ever ta .

D o  za rządu sekcji  weszli pp. 
Leon Majzner ,  ja ko  prezes,  
G u to w s k  , ja ko  sekre ta rz ,  Kal- 
kowski ,  jaito sk a rb n ik ,  S z y ­
mański ,  D u d a ,  Jas iński  i W a ­
si lewski ,  oraz  z pra wem  głosu 
doradczego ,  sek re tarz  jeoeral - 
ny  Zw iązku .  P ró cz  kwest j i  
ekonomicznej  o m aw ian a  była  
s p r a w a  sz tanda ru  oraz s ze reg  
kwest j i  aktualnych.  Z e b r a n i e  
miało cha rak te r  bardzo se r­
deczny.

Z Samopomocy byłych
legjoniotów w Sos now cu ,  
kom un ikują  nam,  że w skład  
now eg o  za rz ądu  weszli:  pp.
dr. A d a m  P iw o w ar ,  w cha ra k ­
terze prezesa ,  T a d e u s z  D o b r o ­
wolski ,  w  cha rak te r ze  zas tępcy 
prezesa ,  H u g o n  Almstaed t ,  
Teofd  Goc, Mar jan  Koszyca ,  
dr.  A d a m  Paw e łe k ,  Zb.  P rz yp  
kowski ,  p r o k u r a t o r  W ę g r z y ­
no wski  i józ t f  Renik.

Kursy strażackie. W
dniu 11. b m., o godz.  5 wie­
czorem,  rozpoczę te  zos ta ły  w 
S o s n o w c u  fach ow e kurs y  s t r a ­
żackie,  na k tó re  zapisa ło się 
26 uczes tn ików z różoych s t r a ­
ży S osnow ca  i okolicy.  Wy­
k łady  t eo re tyczne  z dziedziny 
p oża rn ic tw a  o d b y w a j ą  s ię od 
5 do 7 wieczorem w lokalu 
Z w ią z k u  f lor iańsk iego,  a p r a ­
ktyczne ćwiczenia  na p lacu 1 
wspinalni  sosnowieckie j  s t raży  
ogniowej  od godz.  7 do 9-ej. 
K urs y  t rw a ć  będą  2 t ygo dni e .

Stosr. spożywców w 
Sosnowcu, k tó rego s u m a  
u dz ia łów  w okre s ie  s p r a w o ­
zdawcz ym z a  rok  ubieg ły  w y ­
nosiła mk.  158,337,89— s p r z e ­
dało w tym  czas ie t o w ar ó w  
na mk.  4 956,534,73. Czys tego 
zysku  S to w a r z y s z e n ie  w y k a ­
zało mk. 34,401,80. He t r u d D o -  
ści na leżało  przebyć,  żeby 
przy  t ak  n iedużej  sum e udzi a­
łów zr ob ić  tak  duży obrót!

S to w a rz y s z e n i e  pos iada  6 
skl epów ,  p ieka rn ię  w łasn ą  i 
n ieruchomość.  Czł onków  S t o ­
w arzy szen ie  liczy 1665. P e r s o ­
nel s k l e p o w y  i dział  w y t w ó r ­
czy sk ład a  s ię z 19 osób.

O honory wojskowe  
dla mazurka Dąbrow­
skiego. Minister  s p ra w  w o j ­
sk o w y ch  w y d a ł  r o z p o r z ą d z e ­

nie, nakazu jące  w szys tk im  o s o ­
bom w o j sk o w y m ,  by  w czas ie 
gr an ia  lub  śp iewania  m a z u r k a  
D ą b r o w s k i e g o  s ta ły  w pos ta .  
wie  zasadniczej  „na  baczność*' ,  
a pod gołym niebem  oddawal i  
nad to  p rz ep i sa n e  h o nory  w o j ­
skowe .

W ó b e c  takiego ro z k az u  nie 
u s łyszym y ch y b a  więcej  m a ­
zurka  na ul icy 3 maja  w S o s ­
nowcu,  w y g r y w a n e g o  przez  
o rk ie s t ry  w o b e c  ro z b aw io n e g o  
t łumu  spac erow ic zów.

Cukier żółty. Mioiste-  
r j u m  aprowizacj i  poda je  do 
wiadomości ,  że w o b e c  o g r a n i ­
cz onego  za p asu  cu k r u  bia łego 
(kryszta łu) ,  m in is te r ju m z m u ­
szone jest,  poczyna jąc  od m a r ­
ca r. b., przydzie lać  w s zy s t ­
k im w a r s t w o m  ludności ,  z w y ­
ją tk iem szp ' ta l i  1 apt ek ,  cukier  
su ro w y  (żółty).  Pozosta łe ,  
rozoo rządza lne  zapasy cukru 
białego przydzie lone b ędą  w 
mies iącach letnich  (od lipca). 
Z ar ządzen ie  to j e s t  n i ez b ę d n e  
ze w zg lę du  na t ru d n o ść  m a ­
g az y n o w an ia  cuk ru  s u ro w e g o  
w mies iącach upalnych.

Kobiety w służbie pań- 
stwowej w Polsce. Ins ty­
tucje  p ań s tw o w e ,  w któ rych  
l iczba kobie t  p ra co w n icz ek  
p r z e w f ż s z a  50 proc.,  o t r z y m a ­
ły poufae  rozporządzen ie ,  aby 
og raniczy ły  p rz y jm o w a n ie  do 
s łużby p ań s tw o w e j  kobiet ,  r e ­
ze rw ując  o twiera jące  się p o s a ­
dy i aw an s e  ‘ dla demobi lizo- 
w any ch  woj skow ych ,  o b a rczo ­
nych l icznymi rodzinami.  N a d ­
to zas t rzeżono,  że kobie ty  
odt ąd  nie m o g ą  a w an s o w ać  
n aw e t  na  p o d rzęd n e  s t anow is ­
ka  k ierownicze.

Wstrzymanie wydzier­
żawienia m a j ą t k ó w  
przeznaczonych na par­
celację. Z W a rs z a w y  d o ­
noszą ,  ze g łówny u rz ąd  z iem­
ski poleci ł  stai os tom,  ażeby 
ws trz ym al i  wydz ie rżawien ie  
m a ją tk ó w  przezna czony ch na 
parcelac ję na  r o k  1921 — 1922 
a to z teg o  po w o d u ,  ponieważ 
w n jb l iż szy m czasie zapaść  
m a  os ta teczna  uchw ała  co do 
dalszych  lo sów  dzierżaw.

Przewóz tytoniu. O k o ­
ło 20 kwietnia  ma p rz y b y ć  do 
Polsk i  16 w a gonów  z ty toniem  
z Bułgar j i .  F i r m y  i osoby,
za mierza jące  zu ż y tk o w ać  dla 
ce lów e k s p o r tu  pow yższ e  w a ­
gony  w po w ro tn e j  d ro dze  do 
Bułgarj i  powinny  zgłos i śię 
do s e t c j i  hand lowe j ,  wydzia ł  
hand lu  za granicznego w W a r ­
szawie.

Komsta s ię  zbliża. K r a ­
kow skie  o b s e r w a t o r i u m  a s t ro ­
nomiczne donosi :  „Na w sch o ­
dniej  gran icy  gwiazdozbioru  
O  ł i  bawi  obecnie,  szybko  
zdą ża jąc  ku północy,  n iewiel ­

ka kometa ,  widziana  przez  
lornetkę ,  a o d k ry t a  p rz ed  4 
t yg od niam i  przez  Reida  w A- 
f ryce  po łudn iowe j .  Kometa  
zbliża się do ziemi i do  s łoń­
ca i b lask  jej  wzras ta  w s k u ­
tek  tego.

Walka z  drożyzną. O b ­
r ady  o g ó ln o -k ra jo w eg o  zjazdu 
po d  ha s łem  „Walki  z d ro ży z ­
ną"  rozpoczną  się w W a r s z a ­
wie dnia 14 b. m., o godz,  11 
w sali Tow.  k r e d y to w e g o  
z iemsk iego.

Dwa pożary* O d  pewne-  
go czasu zd a rza ją  s ię w M y­
s łowicach i w miejscowościach,  
po łożony ch  bliżej g ra n 'c y  o b e ­
cnej ,  częs te  pożary .  Onegdaj* 
oko ło  godziny T e j  w południe  
pal ił  S'ę las w Janowie ,  a o 
godz.  2 i pół og ień  p o w s ta ł  
w  d o m u  c z te ro p ię t ro w y m  przy 
ul icy M odrzejow sk ie j  w My­
s łowicach.  Pon ie w aż  s t raż  o g ­
n iowa m y t ło w ic k a  w tym cza.  
sie nie wróci ła  jeszcze  od p o ­
ża ru  z J a n o w a ,  p rz e to  za łoga 
f rancusk ich w oj sk  o k u p a c y j ­
nych  w Mas łowicach zażądała  
telefonicznie z k o m o ry  rao- 
drzejowskie j  pomocv s t raży z 
kopalni  „Jerzy* w Niwce.

T y m c z a s e m  zaś nadjechała  
do Mysłowic  s t raż  z kopalni  
„Renard" ,  k tó ra  była  w d r o ­
dze  do pożaru  w Janow ie ,  lecz 
za t rzym ała  się w Masłowicach.  
Na to m ias t  prz yb yłe j  na w e ­
zw an ie  s t r a t y  Diweckiej o k u ­
panci  do Mysłowic  nie w p u ­
ścili, po leca jąc  jej  doś ć  s z o r ­
s tko zawrócić  do domu.  O g ień  
ug as i ły  p rz y b y łe  s zy b k o  sa .  
mochodara i  poża ro w ym i  s t raże  
z kopalni  mysłowick ie j  i „Gie- 
s ch e g ru b e" .

Pociąg dla uczącej  
s ię  młodzieży. „Kurjer  
Z ag łęb ia "  donos i ;  W  nabliż- 
szych dniach,  na s k u tek  s t a ­
rań  za rządó w kopalń ,  u r u c h o ­
miony  zos tanie  specja lny po ­
ciąg dla uczącej się młodzieży 
dojeżdżającej  do szkół  s o sn o ­
wieckich z Mdowic ,  Sat u rn a ,  
Czeladzi  itd. W  miejscach,  
gd zie  ws iadać  będzie  młodzież 
do pociągu,  u rz ą lżo n o  spec ja l ­
ne p l a t form y (obok  przędzalni  
D ie t l a)  i w s iady  z pocz ek al ­
niami  (na  kopalaiach).  Pociąg 
k u r s o w a ć  będz ie  z kopalni  
przez  st. Po g o ń  do p rz e jazdu  
o b o k  przędzalni  Diet la  i z p o ­
w ro te m  aż do kopalni  Milowi- 
ce, S u u r n  i Czeladzi  P o d o b n o  
poc ągi u t y t e  b ędą  dla .przewo-  
zu l u d n o ś ć ,  zamieszka łe j  w 
tych miej scowościach,  o ile 
lu dność  poczyni  od p o w ied n ie  
s t a ran ia  u za rządu  koleb T a  
inow ac ja  jes t  ba rdzo  p - ż ą d a n a  
j a k o  u d o godn ien ie  i należy 
po dn ieść  ją z uzn an iem dla 
zarządu  kolei.
Napad bandytów w mun­
durach wojskowych. W
ub.  czwa t ea  n < d >m M n  jan-

ny T o m a s ik ,  zamieszkałe j  we  
wsi Pank i  gra. O lsz t yn,  n a p a ­
dło 2 bandytów w mundura ch  
w o j sk o w y c h ,  k tó rzy  po s t e ro -  
ry z o w an iu  napadnięte j  z r ab o ­
wali  jej  29 tys.  marek.

P o w iad o m io n e  o napadzie 
władze  policyjne ro zpoczę ły  
ene rg iczne ś ledztwo i poś ci g  
m a jący  Da celu u jęc ie  z ło ­
czyńców.

Trzy dziury w moście. 
C h o ć  p rzys ło w ie  uczy,  że na­
w e t  j ed n a  dziura  w moście 
j e s t  n iepot rzebną,  to j ednak  cl, 
k tórych ob o w iązk ie m  jes t u t rzy .  
m y w a n ie  m o s tó w  w porządku,  
m e  t roszczą się wcale o n a ­
p rawę  mostu  (’na Przeroszy 
ok o ło  fabryki  Rad ocha .  O d  
dłuższego już czasu zna jdują  
się na moście tym  t rzy  dziury,  
k tó re  s p o w o d o w a ć  m o g ą  p o ­
ważne wypadk i ,  szczególniej  
w nocy,  gdyż  i we  d i i e  zda­
rza się, że koła p o j azd ó w  i 
w o z ó w  w p a d a ją  po sam e os ie 
do tych p u ł a r e k .

Samobójstwo. W  dniu
10 brp. B >lesław R ad z ik o w sk i ,  
zam.  w S o s n o w c u  przy ul. J a ­
s t rzębie j ,  przebi ł  s ię nożem  
kuchenoym  w brzuch w celu  
s am obó jcz ym .  Czy nu  tego d o ­
konał  w obecności  w d o w y  Ka­
ra s iowej  z p o w o d u  za w odu  
miło snego,  gd yż  o dm ów i ia  mu 
zawarc ia  z nim związku m a ł ­
żeńsk iego .  W ezw any  lekarz  
udzieli ł  p i erwszej  pom ocy  i 
d esp e ra ta  pozostawi ł  w domu.

Kradzież. W  S osn o w cu  
p rz y ul S w o b o d n e j  w fab ryce  
bieli cynko wej  JaDa C zek a j ą  i 
S-ki  n iewykr yci  z łodzie je za 
p o m o c ą  w łam an ia  dokonal i  
kradzieży  ca  o g ó l a ą  s u m ę  29 
tys ięcy mk.  S k r a d z io n o  k o w a ­
dło, 2 młoty i różne narzędzia .

Z braku opiaki. Na P i a s ­
kach,  w dn iu  11 b. m. o godz.  
3 po poł.,  wyszła  z domu czte­
role tn ia  dzi ew czyn ka  Otyl ja ,  
córka  małż.  M t j ch e ró w ,  będąc 
po zo s taw io na  sama sobie.  D z ie ­
wczynka  bawiąc  się na p o d ­
wórzu ,  koło wodoc ągu,  w p a d ­
ła do kanału  i u top i ła  się. 
Z w ło k i  dziecka w y d o b y to  i 
m iej scowa policja spo rządzi ła  
odpow edoi  protoauł .

„Współczujący*11 go­
ścia . W  ub. t ygodn iu  Mi­
koła jowi  S ł a b e m u  w Z a w i e r ­
ciu zm ar ła  żona.  Z m ar ł ą  p r z y ­
chodzil i  odwiedzać  różai  zn a ­
jomi .  K tó ry ś  z „życzliwych"  
zna jo m ych  sk ra d ł  w ty m  cza­
sie biel  m ę  wa r to śc i  4 tys ięcy 
mk.  Ś l e d z t w o  w toku.

Napad bandycki. Duia
11 bm. na kas j era  re m e n to w n i  
„ W y s o k a "  n r p i d ł o  dwucb bin« 
d y tó w  i z r a b o w a ł o  38 tys ięcy 
mk.  Bandyci  po dokou an iu  na .  
p a d u  zbtegli  w s t r o n ę  Z ą b k o ­
wic. Je d  lym z b a n d y t ó w  był  
r o b o tn ik  tej cemen tow ni ,  Mi-

Nie  gn iew a ło  ją ono  byoal- 
itnn ej a jak o n ie od ro dna  córa  
E w y ,  być  może  znajd ow ała  w 
t e m  n aw e t  p rzy je m ność .  S p o ­
s t rzeg łszy J i k ó b a  s łuchającego 
x u w a g ą  muzyki ,  zarumieni ła  
s i ę  z  lekka,  co j ą  jeszcze p i ę k ­
ni e j szą  czyni ło  i nie p rz e ry w a ,  
ła g ry  w c . R  Po skończ onych  
m o t y w a c h ,  G e r a u d  zbl iżył  się 
do  uroczej  pianistki,

—  P ozna ję  —  rzekł  — iż 
pan i  za mie szk iw ałaś  we F r a n ­
cji, a me ty lko we Francj i ,  ale 
w Paryżu.

Dz ie w czę  sp o j rz a ło  swemi 
p iękrens i ,  b łękf tuemi  oczyma 
na  osobi s tość ,  k tóra  po w a ża ła  
s ię poczynać z nią r o z m o w ę  
bez poprz edn iego  p rzed s taw ie ­
nia,  jak to było w zwyczaju .  
N e  okazując  jed  lak  zdz iw ie­
nia,  g ł i s e m  ł a g o d n y m  zap y ta ­
ła pół uś imecboię ta .

—  Z k ą d  to pan od g ad a je sz  
r s d a b y m  w edzieć?

—  Inaczej Die zdo ła ł abyś  p a ­
ni o d d ać  owej  muzyk i  w spo­
s ó b  tak  żywy,  tak  p o c i ą g a j ą ' y ,  
g d y b y ś  jej  p a n i n i e  s łyszała  w 
Pa ry żu ,  w tea t rze ,  dla k tó re go  
u ło żo n ą  została.  O  tnajduię w 
niej  wsp  imnieuia m eg o  u k o ­
c h a n e g o  kra ju .

— A,  pao ,esteś  f rancuzem?
—  T ak  pan' .
Z a t e m  odgad łeś  pan S 'ysza- 

Tara tę muzykę  w tea t rze  „ B ju -

f fes“ w Paryżu .
— P o s  adasz pani zadziwia­

j ą c ą  p a m ę ć .
— Jeżeli  mi się coś  podoba,  

tak; a wiele rzeczy pod oba ło  
ml się w e  Francji .

III.

— J r k  d ług o mieszkałaś  pa­
ni w Paryż  i? — p y ta ł  dalej  
J a k ó b  G a r a u d .

— T r z y  mies iące  tylko — 
odpowiedz ia ła  Noemi. —  Z a ­
led wie  zdoła łam zwiedzić pięk- 
Diejsze gm achy  i muzea w tem 
mieść e. R a d a  b y ł a b y m  prze- 
pędz-ć  tam rok przyna jmnie j ,  
nie p o d o b n a  było jednak że m o ­
j e m u  ojcu zadoś ć  ml uczynić 
w ty m  względzie.  Ia te re sy  w z y ­
w a ją  go do New J  »rku, gdzie  
w racam  w b re w  moim chęciom,  
po tej zb y t  krótkie j  podróży.

— P -jrauję pan ią  w zupe ł­
n o ś ć ,  mimo,  iż sam  opuści łem 
P ary ż ,  bez żalu.

—  A leż  pan nie na zawsze  
w yda la sz  się z F r a o c j ?

—  N e na za wsze . . . być  może.  
Na przeciąg jedrai .  że czasu,  ja ­
kiego te az  o z n a c » \ ć  mi nie 
dob na ,  a k tóry  jak  mniem am ,  
przeć  ągnie  się dość  długo.  Ja  
l ó w n  ez j adę  do New-J  irku.

— M r s !  pan tam rodziców,  
lub  k rew nych?

— Nikogo.

—  T a k ?  —  rzekło m h d e  
dziewczę w zamyśleniu .  .

—  J es tem  m echanik iem z p o ­
wołania  —  mówi ł  dalej  G e ­
ra u d  — p ra g n ę  o d b y w a ć  stu- 
d ja  w fabryicach s łynn ych wy- 
na lazkam ' ,  a p rz ed e  wszys tk iem  
w d o m u  Mor t imers .

— Mówisz pan o d o m u  J a ­
na M ort im er  pyta ła  z u śm ie ­
chem  Noemi.

— T a k  pani,  o domu J a n a  
Mort  mera ,  k tó reg o  k ie ro w nik  
p os iada  w Eu -o p ie  s ł aw ę  g e ­
nialnego człow en*.

— C<y znasz  pan tego,  k t ó ­
re m u  t aką  ch w a łę  p r z y z o a j e s . ?

— Nie p a n ;  s k ą i  m óg łbym  
go  znać,  jadąc  po raz p e rwszy  
do A m er y k i  —  o ł r z e k ł  były 
nadzorca  z pozorem zupełnej 
o b o j ę t n o ś ć .

— I zam a r- m  jest  pańsk im 
udać s 'e  do m eg o  po p rz y u y -  
ciu d N nV- J  >rku?

—  f a  , p<etws a m a  wizyta 
tak będ t l e  Us prawiedl iw i  ranie 
miano, mam o a i z e j ę ,  trornego 
w s p ó ł p r a c o w n i k -! t eg o  wielk e- 
go  c z ł o w e k  ; pros  ć go hę ę 
aby  mi się p -zwolił o d w i r d  ć, 
j ako  wielb c elowi  p r a g n ą c - m u  
p o d z i w n ć  i uczyć s ę w jego 
s ł aw nvch  w a r s z t a t a ' t \

—  Z i t e m  — ciągnę ło  młode 
dziewci  ę z U"* ciechem —  b i ­
łoby  panu p ,fiD'i1'' bez wąt 
piso « zos ta ł  >rcedstawiooym

J a n o w i  M o r t im er  „ w p r o w a d z o ­
nym* j a Iz my to  n az y w am y  
a m e r y k a n b ?
g — Nic bardzie j  u p r a g n io n e ­
go,  p rz y z n a j e .  U m k n ą ł b y m  b o ­
w iem  o w e j  k łopot l iwej  p re ­
zentacj i  wed łu g  reguł.

— Po ' rnuję .  U ew niam pana  
że ów Jan  M >i t imer  gorąco 
kocha f rancuzów.

—  J es t że ś  pani  pewną?
—  N**uupełn e j  —  i jeśli

pan zei hcesz,  of a iu ję  się być  
pań ską przewodniczką.

—  Przy jm uję ,  z go rą cą  wdzię- 
c z n o ś c ą  pr?v| . .uuję: —  wołał  
G «ra ud .  —  Z ii«z go więc pan ?

— Doskr- ale i kocham go 
z ca łe go se ca. J*s t  to mój 
ojo »c parne.

O ł t s t n i e  t-- s łowa,  j ak  to 
o d g ćd  i ą c«.y*eiuicv, w y d a r ł y  
p r z y g o to w a n e  wrażenie .  Maie-  
inaay Paw e ł  H - r m a r i t  u«azał  
zdum ien ie  jak n a jd o sk o n a l szy  
kom- d<aut.

—  O ' . . .  o jcem p n ?  —  za- 
w o T ł .  — Ach,  jak ź i i - s p e -  
d z ia ik a !  k tóż y mógł  pr z ew i ­
dzieć? gdybvra  b j ł  o tera w ie­
dział!... t

*— B yłbyś  pan mówił  ina­
czej ra .i te o i ro  m ojcu —  za 
w oła ł - ,  śrmejąc s ę, No en  i.

— O  nie byn- jm niej ,  p o n i e ­
waż ruoie sł iwa w y iaż a ły  w 
zupełności  p jw z ię t e  - r z e k o -  
nanie

—  A  w ę c  z u p ew n ie n ie m  o 
pańskie j  żyw ej  sympat j i  d 'a  
mojeg o ojca,  p rz ed s t a w ię  mu  
ciebie.

—  B lę  naj szczęś l iwszym z 
ludzi,  ^błogos ławiąc  los, jaki  
s p r o w * d ' i ł  to n ieprzew idziane  
zbl żerne —  mów i ł  z u d an e m  
pr zej ęc iem  s ię G a rau d .

—  Proszę  o w ymien ienie  
nazwiska

— P a w e ł  Harm an t .
— P ó jd ź  pan zemną.
T u  Noemi,  ws taw szy  od for- 

t e p . a i u ,  zbl żyła się z idącym 
po za sobą J* k ó b em  ku J r n o -  
wi Mor t imer ,  za g łę b io n em u  w 
ro z m o w ie  z a m er y k an am i .

— W y b a c z c i e  panowie ,  że 
p r z e ry w a m  p o g a d a n k ę  — w y ­
rzekła —  lecz o ra g n ę  Ci mój  
ojcze,  p rz -d a t aw ić  kogoś.. .

—  Kogu ? —  zapy ta ł  M >rti- 
mer z ekk iem  zdziwieoo*m.

—  Ko eoś ,  co jedzie z F i a n -  
cji do  N e w - J o r k u  wyłączu *• 
po to,  aby  c iebie poznać M - 
źej.

(c. i.



cbal Bogacki, lat około 40 tu. 
Za bandytami m iejscowa polu 
cja zarządziła energiczny poś­
cig. __________

Olbrzymi pożar 
w Zawierciu.

(Koresp. wł. , Iskry*)
W  dniu 9 bm. w Zawierciu, 

przy ul. W łodow skie j  w kilku 
posesjach wybuchł siloy p o ­
żar, który praw ie doszczętnie 
strawił 8 demów drewnianych 
z zabudowaniami.

Pożar powstał od iskier, któ­
re wylatyw ały  z parowozu 
pociągu, dążącego o godzinie 
5 po południu w stronę Z a ­
wiercia.

Ogień się szerzył z z a w ro t ­
ną szybkością, sk u tk e m  panu­
jącej posuchy i znacznego wia­
tru. Na miejsce pożaru  nie­
zwłocznie przybyła pierwsza 
straż ogniowa Tow. „Zawier- 
c e", druga T ow . „Reich i S-ka*. 
Dzięki wzorowej eneigji s tra­
ży olbrzymi pożar został 
um iejscow iony i ochronione 
od ognia dalsze sąsiedzkie bu­
dynki.

S pa lone  domy należały d o :  
Jana Musiałira, S tanisław a Jar* 
ży, Juljanny Jarży, M arja .ny  
Kisielewskiej, Józefa Sygiety, 
Błażela Białego, Łukasza Szpe 
ry i Mzrjanny Makieły.

O gólna s tra ta  w y n o s i  
8,180,000 mk.

Pożar dla Zawiercia s ta ł  się 
klęską, bo pozbawił dziesiątki 
osob dachu nad g łow ą i p rzy­
czynił się do zwiększenia g ło ­
du mieszkaniowe go.

Z teatru.
Dziś, oraz w czwartek i 

p iątek z powodu wynajęcia 
tea tru  trupie ukra ń tk ie j  p r z e d ­
stawień teatru  Czarneckiego 
nie będzie.

„ M a jo r  u ła n ó w " ,  zna­
kom ita polska Operetka  ś w ie t ­
nego artysty  tea tru  Nowości 
Krzewińskiego, która z o lbrzy­
mim powodzeniem w y s taw io n ą  
była w W arszaw ie, oraz na 
scenach krakow skiej i lw ow ­
skiej, osnuta na tle wojny z 
bo lszewikami ,  uk aże  się po r«z 
pierwszy na naszej scenie w 
nadchodzącą sobotę. Prem jera  
budzi wielkie zainteresowanie, 
gdyz znamy ją tylko z pism.

P rzod sts iiw ion ia  i m il-  
jonówrkf w  B ę d z in ie  dziś 
i Ju t ro .

Dziś wystawiona będzie ope­
re tka  po raz pierwszy „K ró 'o- 
wa miljardOw’* F a 'is ;  jutro Le- 
hara  m elodyjna „Ew a".

W  przedstawieniach bierze 
odział cały personel teatru, 
oraz balet, który wykona sp e ­
cjalne tańce.

Podczas przedstawień rozlo­
sow ane będą  po trzy miljo- 
nówk*, k tóre rozdane będą 
szczęśliwym w ybrańcom  losu.

T e a t r  H C z a r n e c k ie g o  
ar O lk u szu  gościć bęuzie po 
raz pierwszy w nadchodzącą 
sobotę  i niedzielę. W ystępy  
tego tea tru  mają zapew n io ie  
powodzenie. W sobotę w ysta­
wione będą zajmujące „P ow a­
by grzechu"; w niedzielę głoś­
na sztuka „Sprzedana*.

Z kraju.
Dekoracja krzyżem „Virtuti 

Militari" 20 bohaterów.
Częst chowa 11 kwietnia.

W niedzielę o godz. 10-ej 
r a n o  n a  p a c u  przed k o ś c i o ł e m  
Św. J *aot>a c d o y l a  się u r o c z y ­
sz sć w r ę c z e n i a  oi de> u Vu tuti 
Mdii r 20-tu bohaterskim o- 
b - o ń c i m  0 | c z y z n y .  W u r o ­
c z * - u  Sci tej wcięli g o r ą c y  u- 
d- i n l  * S z y s c y  djo- s z - a ń e y  g ro ­
du p o d j a s m  górsk eg< , b y  obe -  
cim Sc ą <wa z«tzoot t \ (■ r z e t e l ­
n ą  rn ł. ść l szacuoei .  dla s z e r ­
m i e r z y  n i e p o d l e g ł o ś c i .

Ogółem udekorow anych zo­
stało krzyżem „Virtuti M ditari" 
i krzyżem walecznych 19 sze­
regowych z powiatu często ­
chowskiego i jeden zdemobili­
zowany oficer ppor. S a rnow ­
ski.

Ponadto rozdane zostały 
krzyże „Virtuti Militari" rodn -  
nom poległych bohaterów: śp. 
sierżanta Jana Masztalerza, o- 
raz szeregowych ś. p. Jana 
Nagięła, Feliksa Myśliwca i 
Bobrowskiego Mikołaja.

Zjazd Związku miast.
Poznań, 11 kwietnia.

Po przemówieniach powital­
nych, zjazd przedstawicieli Związ­
ku miast polskich uchwalił wczo­
raj wysłać depesze powitalne do 
naczelnika państwa, premjera 
Witosa i marszałka sejmu Trąmp- 
czyńskiego

Następnie zabrał głos prezy­
dent Drwęski, który przedstawił 
działalność zarządu Związku 
miast w r. z. W końcu prez. 
Drwęski zaproponował, aby do 
zarządu Związku miast weszło 
jeszcze trzech delegatów b. za­
boru pruskiego, którzy mieliby 
tylko głos doradczy, w razie zaś 
braku członków zarządu zastąpi­
liby tychże z prawem głosu de­
cydującego. Propozycję tę ze­
brani przyjęli.

Następnie dyrektor biura 
Związku miast p. Kozłowski, re­
ferował sprawę rozwoju Związ­
ku, do którego należą obecnie 
333 miasta polskie. Z tego 
przypada na b. zabór rosyjski 
115, na Małopolskę i Śląsk Cie­
szyński 146, na b. zabór pru­
ski 72.

Po przemówieniu prorektora 
Peretjatkowicza oraz radnego 
Łypacewicza, dyskusję zamknię­
to i uchwalono treść rezolucji w 
sprawie Górnego Śląska, która 
ma być wysłana do parlamen­
tów państw sprzymierzonych.

Na tym przewodniczący zam­
knął obrady plenum.

Następnie rozpoczęły prace 
sekcje; 1) ordynacji miejskiej i 
stosunku samorządu do władz 
nadzorczych (prezydjum p. Drwę • 
ski i dr. Zawadzki); 2) finansów 
miejskich (prezydjum p. Drze­
wiecki i Zieliński; 3) rozbudowy 
miast (prezydjum p p : Drzewie­
cki i Teophtz); 4) ^aprowizacji 
miast (prezydjum pp.l Brzeziń­
ski, H Diamand i Hirschel); 5) 
oświatowej (prezydjum: dr. Ka­
linowski, dr. Kiedaćz i dr. Kop­
czyński); 6) spraw ogólnych 
(prezydjum, pp.: Rźewski i A. 
Śliwiński).

Telegramy.
Sytuacja w Anglji.

L ondyn, 12 kwietnia.
(Telegr. wł.).

Sytuacja s tra |k o w a  popraw i­
ła się o t>le, iż robotnicy 
przystąpili do pracy przy pom ­
pach, przez co kopalniom nie 
grozi zalew.

Rokowania z robot­
nikami w Anglji.

Londyn, 12 kwietnia.

(Telegr. w ł).
KoofereDcja właścicieli ko­

palni z przedstawicielami 
„trójprzymie< za“ organizacji 
robotniczych (górnicy, ko le ja ­
rze  i t iauspo itow cy) rozpo 
częła s ę wczoraj o godz. 11 
w południe. Lloyd G eorge  
wvglusil mowę, radząc obu 
partjorn z g o d ą .  Posiedze- 
n e oaroczoi o potym do godz. 
4 popoł. Głównym punktem 
obrad bt;u2 e ustanowień e 
jednolitej „taryfy u a ro d o w e |“ 
w spraw a li z -robkow ych  dia 
całej A igi| . *

S i  a ody , pi zez strajk  spow o­
d o w a n e ,  są już bardzo wyso- 
k e. Sik> a w zalanych ko­
palniach w S koeji wynosi 5

miljonów funtów szterlingów, 
również około 5 miljonów 
szkody mają robotnicy z po ­
wodu u tra ty  zarobków przez 
czas trw ania strajku.

Wobec nadziei Niemiec 
z powodu angielskiego 

s tra jku  górników.
Londyn, 12 kwietnia.

„Daily Telegraph* pisze:
Zdaje się, że niemieckie sfe­

ry rządowe żywią nadzieję, iż 
z pow odu  chwilowych wew nę­
trznych trudności, jak e obe­
cnie przechodzi Anglja, uda 
się im uzyskać u ententy k o ­
rzystne warunki w spraw ie 
odszkodowań i G órnego Ś lą­
ska. W takim razie Niemcy 
m vtą się bardzo, gdyż Fraucja  
i Belgja posiadają dostateczne 
środki, aby przeprowadzić 
wszelkie zarządzenia przym u­
sowe i sankcje, jakie wspólnie 
z A oglją  uznają za stosowne. 
Również Niemcy powinny zda­
wać sobie sp raw ę z tego, że 
żądanie całego G órnego Ś lą ­
ska bez podziału jest sprzecz 
ne z duchem i literą trak tatu  
pokojowego i że ńikt z aljan- 
jów im tego nie przyzna. R ze ­
telny przydział jest jedynym  
możliwym rozwiązaniem spra­
wy górnośląskiej.

Nowa konferencja 
aljantów,

Londyn, 12 kwietnia. 

(Telegr. wł.).

W  kołach rządowych mówią, 
że w początkach maja od b ę ­
dzie się nowa konferencja m ię­
dzysojusznicza w Paryżu lub 
w Londynie.

Anglja pomoże...
Paryż, 12 kwietnia.

(Tel. wł.)
„Matin* donosi:
Dowiadujemy się ze źródła 

urzędowego, że w stosowaniu 
środków  przym usowych wzglę­
dem Niemiec, Francja  otrzyma 
pełne poparcie Anglji, która 
jednak ze względu na swą 
sytuację  w ew nętrzną  pomocy 
m aterja lnej okazać nie będzie 
mogła.

Co się tyczy podziału G. 
ś lą s k a ,  to A nglja  podziela 
nasz pogląd, że cały okrąg 
przem ysłow y musi być odda­
ny Polsce.

Plebiscytu w Austrji 
nie będzie.

Paryż, 12 kwietnia.
(Tel. wł.) „

„Peti t  Parisien* donosi, że 
wczoraj urzędow o zawiado­
miono A ustrję , iż p roponow a. 
ny w T yro lu  i Salcburgu ple­
biscyt w spraw ie połączenia 
się z Niemcami odbyć się nie 
może.

Śmierć b. cesarzow ej  
niemieckiej.

Berlin, 12 kwietnia.
(Telegr. wł.).

Wczoraj o godz. 6 min. 15 
rano  zmarła w zamku Doorn 
b .cesarzow a Augusta  W iktorja .

Zwłoki pochowacie będą w 
Poczdamie.

Ważne dla emigrantów.
W arszaw a, 12 kwietnia. 

(Przez telefon)
U rząd  emigracyjny ogłasza, 

iż do grudnia  żadnych Wiz na 
wyjazd do A m eryki w ydaw ać 
nie będzie.

Grceja w przededniu 
rewolucji?

Londyo, 12 kwietnia.
(Tel. wł.)

O biegają  pogłoski, że G re ­
cja znajduje się w przededniu 
rew olucji. Venizelos, który 
znajduje się we W łoszech, za­
mierza wrócić do Grecji i 
u jąć  s te r  rządu w swe ręce, 
gdyż naród grecki odwraca 
się od króla Konstantyna, k tó ­
ry z pow odu n<efortunnego 
ataku swego na Turc ję , traci 
z dniem każ ym na powadze.

Kocioł bałkański dymi...
Bazylea, 12 kwietnia.

(Tel. wł.)
Konsulat generalny ru m u ń ­

ski w Bernie zawiadomił pod- 
daoych rumuńskich o mobili­
zacji 8 roczników.

Konsulat serbski również 
w ydał rozkazy stawienia się 
do armji.

Dzienniki szwajcarskie za­
znaczają zaostrzenie się s to ­
sunków na Bałkanie w zw ią­
zku ze stosunkam i greckimi.

W  Atenach i Pireusie  ogło­
szono stan oblężenfa.

Tu rc y  rozpoczęli  wypędzać 
greków z całego państwa otc- 
mańskiego.

Odpowiedzi od redakcji.
P a n u  Y e s. Za obietnicę 

zasilania nas swymi pracami 
’ziękujeroy. Prosimy o nade­

słanie artykułów próbnych.

T w ó r c o m  w i e r s z y ,  
nadsyłanych łaskawie w dużej 
ilości do redakcji naszej, o d ­
powiadamy, iż poezji, nie na­
dających się do druku nie u- 
mieszczamy; na wskazywanie 
błędów i braków w pHn. e i.ie  
mamy miejsca, osobiśc. 
nak zawsze gotowi je&. .jy 
to uczynić.

|  Drobne ogłoszenia f
poszuku ję  wspólnika z kapita­

łem do eksploatowania konce­
sji monopolowej. Oferty pod 
„Z. A. Z.* do „Iskry*.________
pracownia tapicerska przyjmuje 

obstalunki i reperacje. Kon­
stantynowska ulica Ms U .
p o k ó j  umeblowany do wynaję- 

cia. Wiadomość w redakcji. 
potrzebny chłopiec lat 1 5 — 16 

do biura na posyłki. Wia­
domość w biurze Starososno-
wiecka 64.___________________
(garbarnia „Sosnowiczanka" w 

Sosnowcu ul. Wysoka dom 
Zwolińskiego posiada na skła­
dzie skóry gotowe (chromy i 
giemzy) oraz przyjmuje do wypra-
wy skóry surowe.______________
j j o  sprzedania kawiarnia z cał­

kowitym urządzeniem oraz z 
‘okalem. Nowopogońska 24. 
gp rzedam  dobre skrzypce. Wia­

domość w administracji._____
zakładów mechanicznych 

Józefa Szlompka w Dąbrowie, 
Miejska 5 potrzebni chłopcy na 
praktykę.________ _____________
J^aszyny do szycia Smgera i 

rowery oraz części do tychże 
najtaniej do sprzedania u Józefa 
Schabowskiego. Dąbrowa . So-
bieskiego Nr. 10.___________
U / niedzielę popołudniu zagi­

nął kotek biały z czarnym o- 
gonkiem i dwoma czarnymi łap­
kami z tyłu oraz dwie plamki 
czarne ma nad oczami. Łaska­
wego znalazcę uprasza się o od- 
niesienie za wynagrodzeniem do 
„Iskry", Starososnowiecka 4. 
Nieprawego właściciela będzie się 
pociągać do odpowiedzialności
sądowej_______________________
IJnia 8 kwietnia rano zaginął 

pies wilczur „Boj“ Niepra­
wego właściciela będzie się po­
ciągać do odpowiedzialności. 
Uprasza się o odprowadzenie za 
wynagrodzeniem 5.000 mk. Siei-
ce Sżkolna 5.____________
H. Szpikulitzer zgubił doku 
menty między,5 Będzinem a So­
snowcem, proszę uczciwego zna­
lazcę o zwrot do red. „Iskry* 
za wynagrodzeniem, również u- 
niewaźniam je.
p a w e ł  Kępiński zgubił swoją 

kartę poborową, wydaną w 
P.K.U. Będzin._______________
^aginęła kontrolka chlebowa na 

imię Pawła Piotrowskiego.
^aginęły dokumenty wojskowe 

wydane w P. K. U. w B ę­
dzinie na imię Konrada Klukie-
wicza____________________
^aginęła kontrolka chlebowalta 

imię Dawida Ernera._____
^aginęła  kontrolka chlebowa i 

kupony na imię Icka Jaku­
bowicza.
^aginęła karta bezte minowego 

urlopu wydana w P. K- U. 
w Piotrkowie na imię Bartłomie­
ja Marlińskiego
TJaginął paszport niemiecki na 

imię Berka Ingstera.
^gub iono  portfel, *artę powoła­

nia wydaną przez P K. U. 
w Będzinie na imię Hersza Apel-
bauma i 200 mk.______________
7aginęła koza, ośpno-nńesięczna 

biała rogi małe. Odprowadzić 
za nagrodą. Kołłątaja 17 do 
stróża.
Zgubiono paszport nn imię 

Szlamy Hamburgera w So­
snowcu. Złoż.yć w administracji
„Iskry".
7 gubiono paszporf wydany przez 

władze niemieckie na imię
Morica Weinreba______________
7 aginął paszport 1 karta powo- 

łania wydana w P. K. U. w 
Będzinie na im ę Bronisława
Strzelca________ _______________
Vagmęta karta tożsamości .Ni 56 

wydana dn 22-1V w magistra­
cie m. Dąbrowy na imię Abe
Rozenek_____________________ _
^aginęła  kontrolka Ns 9744 

źy nościowa na 4 osoby na
imię Joska Goldberga _______
^aginął paszport wydany przez 

magistrat m. Sosnowca na 
imię Henryka Jabłońskiego.

Sklep z urządzeniem, SSSS****
bryczny lub biuro techniczne, do odstąpienia. 

Z głoszenia do administracji „Iskry" dla Z. Z.

Baczność inwauDzi! s“ra a iy£L,2Ł"*“’'
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Z e b r a n i e  o r g a n i z a c y j n e  I n w a l i d ó w  Z a g ł ę b i a  D ą b r o w s k i e g o
c e l e m  p o w o ł a n i a  d o  ż y c i a  Z w i ą ż k u  I n w a l i d ó w .

W s t ę p  d o z w o l o n y  za  o k a z a n i e m  d o k u m e n t ó w  s t w i e r d ź ,  p r a w o  d o  p o b o r ó w  i n w a l i d z k i c h . 1
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S to  w. S p o ż y w c z e  P r a c o w n i k ó w
T w a  ,H r. Renard* SOSNOW IEC, ul. Staszyca 7
poleca 

hurtowo i 
detalicznie wyborową czekoladę

fabryki „NI. C z a p liń sk i  w Warszawie* 
po cenach fabrycznych bez żadnych zwyżek. 

Towar znajduje się stale na składzie.
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